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SĄD DORAŹNY W  KRAKOWIE.

W  Krakowie i jego okręgu następujące obwieszczenie 
ogłoszone zostało :

« Najjaśniejszy Pan znalazł się być spowodowanym okolicz­
nościami najwyższą Uchwałą  z dnia 21 Listopada 1847 r.  
aż do dalszego w tej mierze rozporządzenia w mieście i okrę­
gu  Krakowa Sąd doraźny na zdrajców stanu w przypadkach 
niniejszem rozporządzeniem objętych ustanowić :

Pod sąd doraźny mają być ci oddani,  którzy po ogłoszeniu 
tego Najwyższego Postanowienia:
a) drugich w jakikolwiek sposób do zbrodni zdrady stanu 

(zdrady głównej) oznaczonej w §. 52 .  lit.  b. Części I. 
Ustawy karnej,  albo w zamiarze zdrady stanu do zbrodni 
rozruchu albo bun tu  (§§. 61 i 66 .  Części I. Ustawy k a r­
nej) chociażby i bezskutecznie wzywają albo uwieść usi­
łu ją .

b )  w  zamiarze zdrady stanu sile zbrojnej czynny stawiają 
opór, albo na urzędnikach publicznych, osobach zwierz-  
chuiczych, albo na straży popełniają gwałty.

c) do powstania ludu lub kupienia się zbrojno się przyłączają,
wezwania zwierzchności albo siły zbrojnej do oddalenia się 
od buntowniczego skupienia  s ię ,  natychmiast nie u s łu ­
chają,  i podczas rozruchu  z bronią w ręku lub irinemi 
narzędziami zabójczemi będą pojmani.

Niniejsze rozporządzenie należy w czternaście dni po pier- 
wszem umieszczeniu w Gazecie Krakowskiej uważać za ogło­
szone.

Względem złożenia Sądu doraźnego i jego postępowania 
dano c. k. Władzom stosowne polecenie. »

Kraków d .  2 G rudnia  1847 r .  (podpisano)
M aurycy hr. Deyrn C. K. Kommissarz Nadworny.

Z jakich ów sąd doraźny złożony będzie osób? jakie 
ma być jego postępow anie? — nie trudno przewidzieć, 
nie potrzeba kommentarzów. W  państw ie austryackiem 
nie zabraknie siepaczy, a i między Polakam i może się 
jeszcze niejeden Zajączkowski znajdzie. Lecz jakiż do po­
dobnego postanowienia powód ? Przed zajęciem Austrya- 
ków, Rzeczpospolita Krakowska, m iała być ogniskiem 
rewolucyjnych zamachów', siedliskiem emissaryuszów, 
powstańczym  składem , grozić nieustannie bezpieczeń­
stwu i spokojności swoich sąsiadów — ależ od zajęcia, po 
dwóch latach, kiedy rozgospodarowawszy się gnębiciele 
nasi naprowadzili wojska i szpiegów, rozbroili mieszkań­
ców, napcliali więzienia, jestże jeszcze Kraków niespo- 
kojności pow odem ? Jest — i nie sam tylko Kraków. 
W położeniu podobnem  znajduje się cała P o lska; — 
każde jej miasto, w ieś każda, zebranie każde kilkudzie­
sięciu osób, niecić musi między nieprzyjaciółm i strach i

r o k  X I .  c z ę ś ć  I .

trw ogę ; przyczyną tego nie Em igracya, nie cmissaryu- 
sze, lecz rozszarpanie kraju naszego, lecz żądza odzy­
skania praw  naszych, niepodległości naszej; żądza silniej­
sza jak cała naszych nieprzyjaciół potęga, a tej żądzy nie 
pokonają ich sądy i nieustraszą kary. Od la t siedemdzie­
sięciu przeszło jesteśmy rakiem  icłi wnętrzności toczą­
cym ; od lat siedemdziesięciu przeszło walczymy ciągle, 
nieustannie, a każda now a srogość nieprzyjaciół, m oc­
niejszym tylko dowodem, że w  tej walce mim o ofiar i 
męczeństwa, now ych nam  sił przybywa. I to samo czuje 
Europa cała; i swojemi chęciam i, życzeniami, słowem — 
do polski się zwraca ; o iej niepodległości każdy naród 
praw i, w tedy naw et kiedy na pozór jedynie swojemi 
wewnętrznem i kwestyam i jest zajęty (1). l o  mało, powie 
niejeden, —  zapew ne; bo nam  każda chw ila ciężką, bo 
my tylko w ybitne, dotykalne zapisywać chcielibyśmy 
fakta — ale bądźmy pewni, że nieprzyjaciele nasi oce­
niają to inaczej, i poświęciliby nie m ało, żeby tylko przy­
pominanie praw  naszych nie truło ich spokojności i nie 
staw iało ich widokom tam y. Ustanowienie sądu dora­
źnego nie zrobiło w  kraju zatrważającego w iażenia, po­
świadczają to wszystkie listy stam tąd otrzym ane , i 
z jednego z nich przytaczamy tu następujące w y ją tk i:

Kraków d . 6 g ru d n ia .

. . . .O głoszen ia  o Sądzie d o r a ź n y m , - p o  rogach ulic w pią­
tek około godziny 1 ej z południa  przylepione, nie sprawiły 
żadnego dotykalnego effektu, oprócz tego że w wieczór obwie­
szczenia te zdzierano, i z rana nie było już affiszów. Powodu, 
nie znamy. Domysły odnoszą się do listów bezimiennych, pod­
rzuconych, grożących kilku czy kilkunastu dygnitarzom. Jeden 
z listów oznaczony by ł  datą podług dekady republikanck.ej 
i roku rewolucyjnego. Miesiąc nazwany by ł  filantropijnym ; 
list m ia ł  pochodzić od M łodej P o l s k i -  taki przynajmniej by ł  
podpis. Inni kommentatorowie opowiadają, ze więźniów na 
Spilberg wywiozą, więc chcą zaradzić oporowi i tentacyoin 
odbicia. Nakoniec są tacy, co podają za powód przyszłe  wyda- 

rżenia.
W miejsce Zajączkowskiego przyby ł  Sonntag rodem z Mo- 

rawii.  Zajączkowski mieszkał przy ulicy Gołębiej,  w narożniku 
naprzeciw Kapucynów. Opis w Gazecie Wrocławskiej z d. l i 
z ni jest rzetelny (2 ) .  Ordynans który ze s t r a c h u  zemdlał,

czwartem  drzewku w alei od baryer ulicy Gołębiej o 8 0  kro-

m  W iadom o czytelnikom  naszym , ie  kw esty . reform y parła-
v ..... ,i„u  cała F rancyą, i ze praw ie na  każdem

m e n ta r s  i c j ,  P ° l u '., ,.e f o rm y , k w e s tv a  n ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i 
z e b r a n iu  z w o le n n ik ó w  l e t o i m y ,  . i  e

nie jes t przepom m aną.

(2) O pis ten przytoczyliśm y w D em okracie.
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ków od domu, minęli go i rzekłszy : dobry w ieczór panie  
prezesie, palnęli.  Zajączkowski wracał Rynkiem , ulicą Sze­
wską i plantami koło S. Anny.

Szlachta w Galicyi zapomniała już o poniesionych klę­
skach i stratach ; bawi się i z szaleństwem gra w karty. Po 
hotelach rażakarty  wizytowe, donoszące że p rz y b y ł :  Le Che­
valier d e , . . .  le Comte de etc. Prawie  nikt nieopuszcza cheva- 
lierowskiego ty tu łu ,  a żydzi tytu łu ją  każdego Jaśnie Wielmo­
żnym Panem . Urzędnicy, choć Polacy, najgorsi.  Szlachta 
wynosi pod niebiosa Stadiona ,  ponieważ uwolnił  ich od ko­
sztu utrzymywania  mandataryuszów, i ponieważ uchylił  patent 
porewolucyjny, mocą którego szlachta powinna była dawać 
zapomogę chłopom pod rygorem zaforszusowania przez cyrkuł,  
i zaintabulowania na dobrach. Stąd w miarę ukontentowania 
szlachty, niezadowolnięnie chłopów.

Krążącą tu powieścią jest  : supplika szlachty Galicyjskiej, 
obligującej się do bezwzględnej wierności dla tronu Habsbur­
gów, i błagającej o rozwinienie, zabezpieczenie ich przywile­
jów, o silniejsze ujarzmienie chłopów, oraz użycie środków 
sprężystych przeciw tymże (1).

Ażeby utrzymać Żydów, zawsze ślepowiernych przy prze­
sądach i wykoślawionych wyobrażeniach , rząd austryacki 
znalazł powolnego służalca, ku najpodlejszemu spotwarzeniu 
najszlachetniejszej dążności,  w starozakonnym A. M. Moher,  
który w roku bieżącym we Lwowie drukiem Thawy Gros- 
sm ann, wydał in 8vo książkę hebrajską pod ty tu łem  : Ternach 
D aw id . Wydawca jest uzupełniaczem chronologii dawno już 
nie wydanej. Do uzupełn ień  jego należy nowsza historya, 
dzieje domu dziś panującego w Austryi,  i wyszydzanie ukazów 
.Mikołaja względem żydów. Na karcie 118 usprawiedliwia po­
dzia ł  Polski 1772 r .  a na ostatniej,  kończy swoją ramotę na- 
stępującym ustępem : « Tego roku zniesioną została Rplila 
Krakowska, i na wieczne czasy do cesarstwa Austryi wcielo­
na, z zezwoleniem cesarza Rossyjskiego i króla pruskiego, a to 
z tej zasady, że Polacy uknuli bun t ,  robili spiski, i rokosz og ło­
sili. Cały naród l e n ,  który z dawień dawna rozszerzał rewo­
lucje  po wszystkich końcach św ia ta ,  i gdziekolwiek się posu­
ną ł ,  pożogę i wojnę ze sobą sprowadzał,  zupełnie  upadł.  
Dzięki Bogu , iż nie staliśmy się pastwą i pokarmem ich zę­
bów. I chwała Bogu, że i w prowincych Rossvjskich i Pruskich 
potęga tego ludu fundamentalnie  zniszczoną została, tak że 
imienia i śladu nie będzie. Oby wszyscy nieprzyjaciele Ludu 
bożego podobnie zginęli;  Radzcom zaś dobry byt mieszkań­
ców mającym na celu , pokój, łaska i życie na wieki » ( ! ! ! )  
Bierzcie z lego dowód, że i pomiędzy Żydami nie wszyscy są 
źli, bo inaczej niepotrzebowalby rząd do przetworzenia ich 
zdań, nędznych skrybów używać.

MOWA P. BAKUNINA NA OBCHODZIE ROCZNICY 
29 LISTOPADA.

Po odczytaniu mowy P. Bakunina, uczuliśm y potrzebę 
dodać kilka uw ag do w yrazów, któreśm y o niej w  n . 48 
powiedzieli; jest ona bow iem  ważuem zjawiskiem w  na- 
szem politycznem  na tułactw ie życiu. P . Bakunin, Ros- 
syanin, stając w śród cudzoziemców wierzących, iż nie­
podległość Polski jest w arunkiem  oswobodzenia Europy,

(1) Nie mogąc w zupełności zaprzeczyć' tem u po d an iu , sądzim y 
wszakże, że podobna supp lika  może pochodzić jed y n ie  od małej 
liczby w y ro d k ó w ;—  ale zapewne w ieść o nićj rozszerza sam rząd 
jak najbardziej , bo siać niezgodę i szczepić nienaw iść lo jego r ie -  
dopiero dążnością .— P rzyp . Red.

przyniósł uroczyste zatwierdzenie powszechnego prze­
konania o dążności anti-cywilizacyjnej rządu swojego; 
lecz okazał zarazem, iż w  łonie samej Rossyi tleją zarze­
w ia ognia wolności, k tóre nie długo może, jak utrzy­
muje, rozpłom ienią się w  pożar zniszczenia dzisiejszego 
porządku rzeczy. Co w ięcej, P . B akunin oddając hołd 
uwielbienia męczeńskiej w ytrwałości Polski, i udowa­
dniając z całą mocą przekonania, iż tylko odrodzenie i sa­
moistny byt Ojczyzny naszej, może odrodzić i zbawić 
jego Ojczyznę, zapowiedział odnowienie tego wielkiego 
przedsięwzięcia, które zakończyło się śmiercią Bestużewa 
i jego św ietnych towarzyszów.

Jedno tylko pozostaje życzenie , to jest : ażeby mowa 
P. Bakunina była rzeczywistym wyrazem tych wszystkich 
jego rodaków  w  imieniu których przemawia, ażeby głos 
jego znalazł posłuchanie tam , gdzie dotąd widzim y z je­
dnej strony ucisk i barbarzyństw o, a z drugiej niewolni­
czą cierpliwość, i grobowe milczenie. Chwalebnem jest i 
koniecznem objawiać n ieustann ie , szlachetne uczucia, 
pochodnią praw dy rozgrzewać zimne serca, ale zarazem 
czynów i poświęcenia potrzeba. Niechaj te nowe żywioły, 
które P. Bakunin widzi w  Rossyi objawią się życiem, 
niechaj rozpoczną bój zacięty, nieustanny z uciskiem, nie­
chaj staną przed światem jak Polska w szacie apostolstwa 
w iary dem okratycznej, a wtenczas sojusz między dwoma 
narodam i będzie m iał rzetelną i niewzruszoną podstawę. 
Dzisiaj, niechaj P . Bakunin i jego współwyznawcy p ra­
cują słowem i czynem nad urzeczywistnieniem program - 
m atu, który zapowiedział; — Polska przyjm ie ich prace 
z taką radością, z jaką przyjm uje wszelkie usiłowania 
uciśnionych lu d ó w ; chociażby one jak najodleglejszy 
stosunek z jej spraw ą miały.

W  tej chwili dowiadujemy się, iż P .B akunin, w sku tek  
swojej mowy, otrzym ał rozkaz opuszczenia Francyi.

LISTY NIEMCA 0  GALICYI.
(B riefe eines Deutsclien uber G alizien . Z w eite  A uflage.

Breslau bei J o s e f  M a x  und komp. 1847).

(Dalszy ciąg).

W  drugim  i trzecim  liście, b iurokrata austryacki po­
wstaje na liśt szlachcica polskiego do księcia M etternicha. 
W prawdzie, nic on jeszcze nie m ówi o niegodziwej m o­
skiewskiej dążności onego listu, bo dyplom acya au - 
stryacka pogląda na knu t carski z tem  pomim owolnem 
paważaniem , z jakiem  truciznik  i skrytobójca poglądać 
musi na jawnego m ordercę; —  z udaną jednak żarliwo­
ścią, a widocznem niezaufaniem w swoje w łasne dowody, 
usiłuje autor osłabić przynajmniej sprawiedliwe w  onym 
liście zarzuty przeciw  rządowi austryackiem u, zarzuty 
po m istrzowsku tam wyłożone.

W  tym  więc celu, wylicza długi a długi szereg rozporzą­
dzeń rządowych od czasu zaboru, dowodząc niby, że stan 
chłopów polepszył się przez zabór. Nie będziem wcho­
dzić szczegółowo w  rozbiór tych, często sprzecznych so­
bie ukazów, bo wiemy wszyscy, co to są austryackie 
rozporządzenia i jakie ich w ykonanie, jak  naprzykład 
owego zakazu wydzierżawiania żydom karczem, gdy 
tym  czasem, żaden urzędnik wyższy, czy niższy, nie 
może wychylić się z m iasta, aby nie popasał lub nie no­
cował u ży d a ; — bo wiem y, co to jest m artw a litera
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ustawy, powierzona wykonaniu łakomej biurokratycznej 
gawiedzi, tego plugawego robactwa, toczącego schorzałe 
drzewo społeczne. Musimy jednak zaprzeczyć twierdze­
n iu  autora, jakoby teraźniejszy stan chłopów lepszym był 
od przedrozbiorowego.

A najprzód, w ierutna to bajka, źe teraz chłop mniej 
robi dworowi. —  Dawniój pańszczyzna ograniczała się 
na tśm , że każda grom ada upraw iała dw ie trzecie części 
gruntów  dw orskich, bo trzecią puszczano w  ugór. — 
W ielka czy m ała w  inw entarzu pańszczyzna, była bar­
dziej nom inalną , niż rzeczywistą krzywdą, lub ulgą 
ch łopa, po dopełnieniu bowiem upraw y, o resztę nie 
dbano. Teraz zaś, poorano łąki i pastw iska, wykarczo- 
wano zarośle, zniesiono ugory, i każdy praw ie folwark 
wysiewa przynajm niej w  czwórnasób więcej niż przed­
tem, nie licząc naw et najprzykrzejszego chłopom , k a r to ­
flanego i gorzelnianego przemysłu. Cała w ięc inw entar- 
tarska pańszczyzna musi być odrabianą, bo wzrastająca 
codzień fiskalność rządu zniewala właścicieli do codzien­
nego zwiększania produkcyi, choćby to zwiększenie było 
tylko chwilowćm , choćby naw et z uszczerbkiem kapi­
tału  i przyszłości.

A ta  fiskalność rządowa, ołow ianą ręką przygniata 
wszystko. Sam autor przytacza, że ów, z austryackich 
patentów  najliberalniejszy patent z 1789roku, ono dzieło 
cesarza Józefa, uważane w  Austryi za krok praw ie rew o­
lucyjny, przyznał dworowi 17 1/2 setnych surowego do­
chodu z gruntów  chłopskich, lub odpowiednią temu ilość 
robocizny — a rządowi 12 \ j i  setnych. — Rząd więc 
zrobił się współwłaścicielem bez pracy i kosztu, a jeżeli 
zważymy monopolia soli i ty tu n iu , opłaty od trunków  i 
mięsa, jeżeli zważymy ogrom ne od owego czasu zwię­
kszanie podatków, i dodamy do tego więcej ciężkie niż 
to wszystko, a rządowi wiadom e lubo nieupoważnione 
zdzierstwo biurokracyi przy konskrypcyach, rek ru ta- 
cyach i różnorodnych kommissyach, śmiało powiedzieć 
możem, że rząd jest jedynym  rzeczywistym dóbr w ła­
ścicielem, że spoinie z opraw cam i swymi pożera całą 
pracę, wypija wszystek znój i krew  narodu.

Fałszywem jest twierdzenie autora, jakoby za polskich 
czasów właściciele mogli dowolnie chłopskie zabierać 
role; zwyczajowa bowiem ustaw a, często u nas silniejsza 
od pisanego praw a, zachowała w  całości gromadzką włas­
ność od niepam iętnych czasów, dowodzą to stare inw en­
tarze, i ślady sporów o g runta między gromadami a dwo­
ram i, kilkuset la t sięgające.

B iurokrata austryacki, jakoby niew inniątko niesłusz-_ 
nie spotwarzone, rozżala się na zarzut lis tu  do Metter- 
nicha  i korrespondenta pu b licys ty , że Austrya demorali­
zuje lud  w Galicyi, urzeczywistniając zasadę : divide et 
impera.

O! zaprawdę, ta piekielna zasada jest w Galicyi głó­
w ną przyczyną, całą nawet mądrością rządową ! — wszy­
stkie tam  stosunki dworów z grom adam i, wszystkie m ie­
dze i granice, wszelkie praw a własności są wiecznie 
w  ciągiem prowizoryum , w stanie ciągłej tymczasowo­
ści. Od epoki zaboru nic tam "nieroztrzygnięto, n ik t sta­
nowczo nie wie co ma, ani co drugiem u w inien, wszy­
stko podane w niepewność i w ątpliw ość; z tego to źródła 
waśni, mąconego codzień złowrogą ręką rządu i biuro­

kracyi wylewa się nieprzestannie jad , trujący wszystkie 
społeczne i domowe stosunki.

Ta rządowa dem oralizacyjna działalność, od pierw sze­
go stąpienia Austryi na polską ziemię, gangrenująca po­
w oli społeczne ciało, objawiła się głównie po naszej 
wojnie z 1831 roku, odkąd rząd austryacki rozpoczął na 
w ielką skalę polow ania na Em igrantów , i zaprowadził 
jaw ny system denuncyacyi, bezprzykładny w  historyi, 
wyjąwszy chyba ono praw o zelżonego m ajestatu  zaTybe- 
ryuszów, Kaligulów i N eronów ; z tą różnicą, że w  Rzy­
mie, lubo tryskała krew widomie, na rynku  , — jednak 
pojedynczo i k rop lam i; a w Galicyi, przez la t kilkanaście 
tajem ne śledztwa dziesiątkowały dorosłe i niedorosłe po­
kolenia, m ury więzień chłonęły jęk ofiar, aż ostatnia 
katastrofa, oblawszy naraz połowę kraju krw ią męczeń­
ską, objawiła św iatu ohydność austryackiego rządu.

Nie zmyje Austrya tej krw i, atram entem  siedmdziesiąt- 
letnich rozporządzeń, tym chaosem sprzeczności i pe­
dantycznej g łupoty; nie okłam ie trybunału  opinii pu­
blicznej, ani odwróci wiszącej nad sobą kary B oskiej!

( < / .  C. V . )

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

Berlin  d. 11 listopada. Jeden tylko ze skazanych na śmierć,  
K urowski,  zaniósł żądanie do króla o u łaskaw ien ie ;  — odpo­
wiedziano m u, przychylnie.  Inni o św ia d c z y l i , iż nietylko 
niechcą appelować, ale niepodadzą się do łaski.  Powiadają, iż 
król pruski jest  w trudnem położeniu;  d um ny  ze  swej władzy  
gniewa się , iż pogardzają jego łaską. B y łb y  wszakże 
sposób wyprowadzenia go z tego położenia ,  gdyż obrońcy  
skazanego na śmierć s łu ż y  prawo żądania ł a s k i ,  nawet mi/ho 
woli swego klienta. Dotychczas żaden z obrońców nie 
odważył się użyć tego środka. Co do innych skazanych na 
więzienie do fortecy lub do ciężkich robót, żaden z nich nie  
myśli również prosić o u ła sk a w ie n ie ; być jednak może, iż 
kilku będzie appelowało .  (Siecle).

- Kraków  5 grudnia. Dnia 3s° b. m .  og łoszono  tu posta­
nowienie rządu austryackiego zaprowadzające sądy doraźne.  
Nikt nie jest  wstanie odgadnąć powodu takiego postanowienia,  
które tylko w chwili  przyt łumienia  rewolucyi m ogło  b y ło  być 
zastosowanem, ale nie teraz.  Może niejeden nie uw ierzv ,  aby 
wiadomość ta była prawdziwą. Tak jednak jest  rzeczyw iśc ie;  —  
o zaprowadzeniu sądów doraźnych uwiadomiono nas przed-  
w czor a ,  za pośrednictwem gazety krakowskiej  i przez zawia­
domienia poprzylepiane na rogach ulic ; o godzinie trzeciej 
po południu przechodząc przez rynek przekonałem się o tein 

osobiście , na rogu każdej ulicy mnostwo było  zgromadzonych  
osób chcących w łasnem i oczami przeczytać lub przynajmniej  
usłyszeć  czytany , dowód ła g o d n o śc i  austryackiego rządu. —  
W godzinę wracałem ta samą drogą, ale już nietylko zgroma­
dzeń , ale nawet poprzylepianych uwiadomień nie w idzia łem .  
U  nas wszystko tak prędko się odbywa ; —  tu u c z ­
ciwy prec larz , lam odważny kiełbaśnik p o d sk o czy ł ,  zdarł  
arkuszowe uwiadomienie , ćzem  prędzej zw inął  i vv pare 
godzin już ani jednego nie d ojrza łeś;-— zdobywcy p rzezna­
czyli  je do obwijania k ie łb a s ,  a m oże do pospolitszego  
użytku . . . .

R óżne tu tworzą sobie dom ysły ,  co m og ło  być powodem
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do us tanow ien ia  są d ó w  d o ra ź n y c h  w  obecnej  chwili  ; j e d n i  
u t r z y m u ją ,  że  c h c ia n o  z a p o b ied z  na  p rz y sz ło ś ć  m o rd e rs tw o m  
po l i ty czn y m  jak ie  d o k o n a n o  na osobie  Z a jączk o w sk ie g o ;  inn i  
m n iem a ją  , że  w W iedn iu  obaw ia ją  się nowej r e w o lu c j i ,  u w a ­
ża jąc  za  je j  początek  zabicie  Z a jączkow sk ie go ; inni  znow u  
są d z ą ,  że c h c ian o  użyć tego środka p rzec iw  em issa ryuszom , 
k tó rzy  A u s try ak o m  , jakby  jak ie  s t ra szyd ła  stoją c iąg le  p rzed  
o czam i.  N ak o n iccsą  tacy ,  co zjawienie  się u  nas takiego postano­
wienia  odnoszą  do w ypadków  w łoskich  i szw ajcarsk ich ,  m ó w iąc  
« na z ło d z ie ju  w szędzie i zawsze czapka go re  ». O bok tych  n ie ­
u zasa d n io n y c h  d o m y s łó w  n ie  m o g ę  zam ilczeć  nas tępu jącej  
o k o l ic z n o ś c i :  15s° l is topada ,  to jes t  w dn i  l i c i e  po zab ic iu  
Zajączkow skiego ,  z ap row adzono  z n an y  w A u s try i  m onopol  na 
sp rzedaż  p ro c h u ,  ś r u tu  i t .  p. m a te r y a łó w ,  o g ran iczo n o  w y­
ra ź n ie  jaką  ilość  p ro c h u  w olno  je d n e j  i tej sam ej sp rzedać  
osob ie  i w skazano  ostrożności  zap ew n ie n ia  się o k u p u ją c y m ,  
a w k ró tce  p o te m  z ap row adzono  sądy d o ra ź n e  i postanow iono ,  
że n ik o m u  nie  wolno  m ieć  p r o c h u .  T ru d n a  do  pojęcia taka 
p ło c h o ś ć  w p os tanow ien iach  rz ą d u .  [B e r i .  Z e i t .  H a lle .)

—  K ra k ó w , d .  3  g r u d n i a .—  P ło d n y  ten nasz g r u n t  w bajki 
p o l i ty c z n e ;  zawsze  i zawsze m a m  coś do  d o n ie s ie n ia ;  w p ra -  
dzie  w iadom ości  te  n ie  z as łu g u ją  na  w ia rę  , a le ch o ćb y  tylko 
dla okazan ia  j a k  są m n o g i e ,  jak  j e d n a  za d ru g ą  g o n i ,  n ie  
m o g ę  ich zam ilczeć .  Z p ie rw szym  g r u d n ia  p rzes tan o  m ów ić  o 
u tw o r z e n iu  g u b e rn i i  w K rak o w ie ;  n ie  s ły c h ać  także o w c ie le ­
niu  k ró les tw a  polskiego do  R o s sy i ,  a le m ów ią ,  że  p ięć  wiel­
k ich  m o c a rs tw  eu rope jsk ich  m a ją  n ie zw ło czn ie  w yznaczyć  
p e łn o m o c n ik ó w  w celu  n a rad zen ia  się w sp ó ln ie  i postanow ie­
n ia  o p rz y sz ły m  losie P o lsk i .  P o w o d e m  tej ba jeczki ,  zdaje  się , 
są n a ra d z a n ia  się ty c h  d w o ró w  w s k u tk u  w y p ad k ó w  zasz łych  
w e  W łoszech  i w S zw a jca ry i .

P o  ty c h  bajeczkach  p rz y s tę p u ję  do p e w n y c h  w iad o m o śc i .  
N ie p a m ię l a m y ,  żeby  k iedy taki b y ł  b rak  w  Krakowie  b r z ę ­
czącej m o n e t y , j a k  t e r a z ;  u m ie ją  też z tego korzystać  l ichw ia­
rze ; w szystk ie  sklepy w Krakowie  zwiedzisz  z an im  zm ienisz  
dz ies ięć  ru b l i  a s s y g n a c y jn y c h , i tę łaskę ,  w yśw iadczy ci chyba  
ożywiony uc z u c ia m i  chrześciarisk iem i żyd na K az im ie rzu ,  bo 
t a m  znajdziesz  ra tu n ek  w każdej z łe j  p rzygodz ie .

J e że l i ,  jak  m ó w ią ,  z pow odu  rozpoczęcia  na w io sn ę  ro b ó t  
o ko ło  d rogi żelaznej  w G a l icy i ,  bogacze  w y p u szczą  w  obieg 
k i lkak roć  sto tys ięcy ,  ale w  pa p iera ch , to p ła c ą c  n iem i  c z ą ­
s tkow o, s r e b r n e  p ie n iąd ze  w y łow ią ,  i ani p o jm u ję  skąd będzie  
m o żn a  dos ta ć  zdawkowej m o n e ty  na cod z ien n e  p o t rzeb y .

Z aw ie d z io n o  się u nas w nadzie i  ja k ą  sobie roszczono  z p o ­
w odu w cz e śn ie jsz e g o ,  jak  zw yk le ,  o tw arc ia  p a r la m e n tu  a n ­
gielsk iego.  S ł a b a  w ła d z c z y n i  wielkiego p ańs tw a  w tronow ej  

k * ,  m ow ie  ani jednego  s ło w a  n ie  w y rzek ła  o Polsce .  
c> ' , Z a p e w n e  w sk u tk u  zab ic ia  Z a ją c z k o w s k ie g o , jakoteż

i, p rzez  w zgląd  n a  w id o czn ie  ob jaw ia jące  się n ieu k o n ten to w an ie  
« i w zb u rzen ie  u m y s łó w  m iędzy m ieszkańcam i naszego  m iasta

f. - ; i j ego  o k ręg u ,  p o s tanow ien iem  z dn ia  2 1 l is topada  z a p ro w a­
dzono  tu sądy d o ra ź n e ,  mając*: w yrokow ać  w sp raw ac h  o 

'  z b r o d n ię  s ta n u .  (B er i .  Z e i t .  I la lle ).

\  — W e d łu g  k o r re s p o n d en cy j  p ry w a tn y c h  z Galicyi ,  znany
a 1 pow szechnie  p rześ ladow ca  P o laków  K am ienobrodzk i ,  kommis-

sarz  ze  L w o w a ,  zos ta ł  zab i ty  na  d ro d z e  do C z e rm o w ie c .  Mówią 
ta k ż e ,  iż zabito  t r zech  in n y c h  u r z ę d n ik ó w  a u s t ry a c k ic h ,  a 
m ięd zy  ty m i ,  B re ind la  do w ó d zcę  rzez i  ta rnow sk ie j ,  k tó rego  
m iano  zab ić  w  M o r a w i i ,  dokąd  zos ta ł  p rz e n ie s io n y  z T a r ­
now a.

—  N a g ran icy  p rusk ie j  za t rz y m a n o  pew nego  N ie m c a , k tó rego  
wzięto za j e d n e g o  z w ięźn iów  p rz y b y ły c h  z Krakow a na E m i -

g ra c y ę .  P rz y  rew izy i  zna lez iono  przy  n im  dw a m e d a le  p r z e d ­
s taw ia jące  Szelę  z M e t te rn ic h e m .  O d p ro w a d z o n o  go do 
Krakowa i osadzono  w a reszcie ,  a le  p rzek o n aw szy  się że to 
b y ł  N ie m ie c  n ie p o d e j r z a n y ,  w y puszczono  g o ,  za t rzy m u jąc  
m e d a le .

—  M erku ry S zw a b sk i  ze  L w ow a 2 0  l is topada .  L iczba  
w ięźn iów  w e  L w ow ie  z m n ie jsz y ła  s ię  do  3 6 ,  ju ż  to p rzez 
u z n a n ie  w ie lu  za n i e w i n n y c h ,  j u ż  też p rzez  w yw iez ien ie  
znaczne j  l iczby do  S z p i lb e rg a .  M ów ią ,  iż p r z y s z ły  se jm  G a­
licyjski m a  się odbyć  w K rakow ie .

-— Z W a rsza w y  6 g r u d n ia .  Paszk iew icz  o d e b r a ł  polecenie 
od  M ik o ła ja ,  ab y  no w y  kodeks  k a rn y  b y ł  n ie zw ło czn ie  w p ro ­
w ad zo n y  w w y k o n an ie  w Królestwie P o lsk ie m .

—  N ie d a w n o  u tw o rz o n a  w Galicyi  polieya ze  s t raży  cłowej 
m a  być zm ien io n a  — a w m ie jsce  je j  z a p ro w ad zo n a  będzie  
ża n d a rm e ry a  zostająca pod rozkazam i w ła d z  cy w i ln y ch .

—  L w ó w  d .  26 lis topada.  —  G u b e rn a to r  Galicyi  S tad io n ,  
o b je c h a ł  c y rk u ły  tej p row incy i  n a jbardz ie j  d o tk n ię te  nędzą  
i z ab aw ił  n a jd łu że j  w c y rk u le  W adow ick im , skąd w ró c i ł  do 
L w o w a .  Ś m ie r te ln o ść  w W ad o w ick iem  do tychczas  n ie  u s ta ła ,  
g d z ie  w  c iągu tego ro k u  do  końca  p a ź d z ie rn ik a  z 3 2 8 ,6 4 1  
m iesz k ań có w  u m a i ł o  6 0 ,  8 2 0 .  Za dow ód jak  da lece  ś m ie r te l ­
ność  pan u je  w tych okolicach p r z y ta c z a j ą  dw ie  wsie  : Po-  
r e m b k ę  i C zan iec .  W e d łu g  ksiąg tych  paraf lj ,  od m iesiąca 
m a r c a  do pa ź d z ie rn ik a  na  5 , 1 9 3  ludnośc i  u m a r ło  1 011 .  
W kolonii Z n g łe m b o c e ,  u m a r ł o  w 2 0  c h a łu p a c h  150  o só b ;  
daleko w ięcej  jeszcze  z m a r ło  w S u c h y ,  M i lu w c e ,  Je lo śn ie .  
Na drodze  z Żywca do W adow ic  stoją c h a łu p y  z u p e łn ie  p ró ­
żne ,  a w e d łu g  u rzęd o w y ch  ra p p o r tó w ,  ż o łn ie r z e  w m a rsz u  
będ ący  znajdowali po kw aterach  albo u m a r ł y c h  , a lbo  nie 
zastali  nikogo w  d o m a c h .  W e d łu g  opow iadań  leka rzy ,  tak 
z w ą tp i ł  lud  o sobie ,  iż z obo ję tnośc ią  oczekuje  ś m ie rc i ,  nie 
ch c e  opuszczać c h a łu p  za razą  do tk n ię ty ch  i m ów i : k iedy 
nasi sąsiedzi  u m a r l i ,  n iechże  i m y  p o m rz e m y .  W Miluwce 

odw iedzając  lekarze  c h o rych ,  znaleźli  w n iek tó rych  c h a łu p ach  
od ki lku d n i  u m a r ły c h  rodziców , a  dzieci  na k sz ta ł t  szkieletów 
w y g ląd a ły  z zap iecka .  W wojsku także p a n u je  zaraza .

Z m a r l i .

—  D n ia  2 9  paźdz ie rn ika  r .  b .  u m a r ł  w Bruxell i i  J a n  
D w o rze ck i.U r o d z i ł  się w r .  1 8 1 2  w e  wsi M iechow szczyzn ie  

w w o jew ództw ie  M ińsk iem  w pow iecie  W ile jsk im .
•—  D nia  31 p aźdz ie rn ika  r .  b .  u m a r ł  w  N an tes  (Loire-In-  

fe rieure)  J a c e w ic z  A d a m  c z łonek  T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ty c z ­
nego Po lsk iego ,  ro d e m  z L i tw y  ; 3 9  lat w ieku l ic z ą c y .

—  D n ia  2 4  listopada u m a r ł  w Belgii A n to n i F roelich , 
p o ru czn ik  z b y łe j  gw ardy i  ar ty le ry i  ko n n e j .  S ł u ż y ł  w wojsk  u

Belg i jsk iem .

SPROSTOW ANIE.

W  numerze 48 D em okraty,  str. 190, kol. 2, w przyp. (1), zamiasi 
m ilitiita— powinno b y ć : instituta. Na str. 191 w przyp. (2) zamiast 
ecce— powinno być : me. W  numerze 49, na str. 159, kol. 1 ,  IVta ka- 
tegorya skazanych : Teodor Teofil M atecki, i td. zamiast 7mio-letnim  
aresztem— powinno b y ć : 6cio-letnim.

Z A W I A D O M I E N I E .
Z bieżącym numerem rozpoczyna się Tom XIb pisma 

Demokrata Polski. Zalegający za tom I0‘y z e c h c ą  pospie­
szyć z nadesłaniem należności przed l S7ym Stycznia, jeśli 
niechcą mieć przerwy w  odbieraniu dziennika.

w  d r u k a r n i  l .  m a r t i n e t ,  p r z y  ULICY J A C O B ,  3 0 .


